


15 p a ź d z i e r n i k a w Sokołowie Małopolsk im i Turzy k / S o k o ł o w a odbyły się uro> 
czystości w 45 rocznicę zamordowania przed N K W D l u d n o ś c i z t e r e n ó w wschodnich) 
w tym żo łn i e r zy A K śpieszących na pomoc walczące j Warszawie. Zbiorowe groby} 
w Turzy , k t ó r e czekają na zbadanie zaś zbrodnia na szczególne wy ja śn i en i e , kryją 
ki lkaset (a m o ż e k i l k a tys ięcy) ofiar. 

# # # j 
Proponowany na dyrektora Z a k ł a d u C e r a m i k i Budowlane j w Kupnie sekretarz 

K M i G P Z P R w Kolbuszowej nie uzyska ł akceptacji załogi . Za łoga w y b r a ł a na sta­
nowisko dyrek tora inż. E lżb ie tę Słomińską, dotychczasowego k i e rownika produkcj 
(bezpa r ty jną ) . 

# i* # 
Pracownicy P O M w Kolbuszowej w przeprowadzonym 9.10.1989 r. referendum 

opowiedzie l i s ię za l i kwidac ją stanowiska zas t ępcy dyrektora i jednego z etatów 
pracownika zaopatrzenia. 

# # # 
1 p a ź d z i e r n i k a w Cmolasie utworzono G m i n n y K o m i t e t Obywate l sk i „S" . Prze­

w o d n i c z ą c y m zos ta ł Leonard F r y c (nauczyciel — Z S Z Kolbuszowa) . 

# # # 
15 p a ź d z i e r n i k a w Kolbuszowej inż. M . S z y m a ń s k i — p rzewodn iczący Okręgo­

wego K o m i t e t u Obywatelskiego w Mie l cu — wygłos i ł p r e l e k c j ę na temat „Potrzeba 
in ic ja tyw gospodarczych — zasady organizacyjne". 

# T A T # 

20 p a ź d z i e r n i k a utworzono Międzyzak ładową K o m i s j ę K o o r d y n a c y j n ą N S Z Z „So­
l i d a r n o ś ć " w Kolbuszowej . P r zewodn iczącym wybrano A d a m a P r z y b y ł ę ( Z C B — 
Kupno) . Tego samego dnia p o w o ł a n o Komis ję M i ę d z y s z k o l n ą N S Z Z „Sol idarność" 
P r a c o w n i k ó w Oświa ty . P r z e w o d n i c z ą c y m został B o l e s ł a w Krzysz to f ińsk i (ZSR — 
Werynia) . 

# # * 
22 p a ź d z i e r n i k a z wyborcami Kolbuszowej s p o t k a ł s ię poseł z Obywatelskiego 

K l u b u Parlamentarnego, S t a n i s ł a w P a d y k u ł a . Uczes tn i czy ł t akże w M s z y św. za 
Ojczyznę w piątą rocznicę zamordowania K s . Jerzego Pop ie łu szk i przez pracow­
n i k ó w S B . 

P rzed spotkaniem z p o s ł e m żołnierze A r m i i Kra jowe j Kolbuszowskiego Obwodu 
„Kef i r" p o w o ł a l i Oddzia ł Stowarzyszenia Żołnierzy A r m i i Kra jowej w Kolbuszowej. 
P r z e w o d n i c z ą c y m został W ł a d y s ł a w Ozimek. 

# * # 
Komis je z a k ł a d o w e N S Z Z „Sol ida rność" i n i e k t ó r e K o ł a N S Z Z RI „Sol idarność" 
wys t ąp i ły do Naczelnika Mias ta i Gminy Kolbuszowa z protestami do tyczącymi złej 
jakośc i w ę d l i n i pieczywa oraz ich n i ewspó łmie rn i e w y s o k i c h cen. O losie tych pro­
t e s tów czyte lnicy zostaną poinformowani w l i s topadowym numerze „Niwy". 



. . .DAC S Z A N S Ę LUDZIOM... 

Naczelnik Mias t a i G m i n y Ko lbuszowa inż. Kazimierz Czepiela specjalnie d l a 
„NIWY": 

W y d a w a ł o m i się, ż e praca Nacze l ­
nika przypomina p r a c ę dyrektora za­
k ładu , k t ó r y m b y ł e m k i l k a n a ś c i e lat, 
ale dość szybko p r z e k o n a ł e m się, że 
Naczelnik nie ma ani m a ł e j części tych 
u p r a w n i e ń , k t ó r e posiada k i e rownik 
zak ładu . Liczę, że w k r ó t c e Naczeln ik i 
s amorząd terytor ia lny — wskutek do­
konujących się zmian — s t a n ą się rze­
czywis tymi gospodarzami terenu. N i m 
to jednak nas t ąp i p o d e j m ę dz i a ł an i a w 
celu maksymalnego z w i ę k s z e n i a ilości 
źródeł samofinansowania Mias ta i G m i ­
ny. Obecnie sytuacja f inansowa U r z ę ­
du jest dramatyczna. W związku z t y m 
trzeba będz ie w na jb l i ż szych dniach 
w s t r z y m a ć n i e k t ó r e zadania inwestycyj ­
ne. 

P l a n u j ę r ó w n i e ż (wspó ln ie z organa­
m i do tego p o w o ł a n y m i ) rozpocząć sta­
rania ma jące s p r a w i ć , b y prawo by ło 
prawem r ó w n y m dla wszys tk ich . Do­
tychczasowa p rak tyka b y ł a ź ród łem 
wie lu z a d r a ż n i e ń w spo łeczeńs twie . 

Chcąc p r z y g o t o w a ć U r z ą d do no­
wych z a d a ń zamierzam w na jb l i ż szym 
czasie dokonać zmian kad rowych — 
ilościowych i j a k o ś c i o w y c h — chociaż 
to nie będz ie ł a twe , p o n i e w a ż pracow­
nicy Urzędu , jako pracownicy p a ń s t w o ­
wi , są szczególnie chronieni przez pra­

wo, ale to prawo opracowal i ludzie i 
ludzie muszą je zmien ić — dostoso­
wać do potrzeb życia. 

Czego się obawiam? Przemiany spo­
łeczno-pol i tyczne n a s t ę p u j ą w Polsce 
niezwykle szybko i zdecydowanie. 
Większość ludz i je popiera. A l e m u s z ę 
podkreś l ić , iż przemiany gospodarcze 
odbywają się kosztem l u d z i ś r e d n i o z a ­
możnych i biednych, a tych jest na j ­
więcej. . . i tu rodzi się kolejnje pytanie: 
Czy ludzie będą w stanie pon ieść ko ­
szty reformy? M a m nadz i e j ę , że tak 
— bowiem jest to jedyna szansa d la 
Po l sk i i w s z y s c y to m u s i m y z ro ­
zumieć. W związku z t y m potrzebna 
jest między l udźmi so l ida rność , r ó w ­
nież taka na co dzień, żeby p r z e t r w a ć 
najgorszy okres. 

Społeczeńs two jest z m ę c z o n e i bo j ę 
się, aby nie oga rnę ł a je apatia, bowiem 
do wyjścia z k r y z y s u potrzebna jest 
duża energia i samoorganizacja spo łe ­
czeńs twa — między i n n y m i po to, że ­
by p rze ł amać bar iery n iemożl iwośc i . 
Widzę tutaj szczególną ro l ę r z ą d u , k t ó ­
ry musi szybko z m i e n i ć n i e ż y c i o w e 
przepisy i d a ć s z a n s ę l u d z i o m , 
k tórzy w nowych warunkach po t ra f i ą 
pokie rować życ iem w kra ju . 

(wypowiedź autoryzowana) 

.WIELKI N A R Ó D T O T A K I , KTÓRY JEST Z D O L N Y 
DO PRZYJĘCIA ZMIAN" 

Siedząc h i s t o r i ę dwudziestowiecznej 
Polsk i , m o ż n a z a u w a ż y ć , że Polacy po­
t raf i l i się zdobyć na k i l k a „cudów" , 
k tó re zwróci ły u w a g ę ś w i a t a na kraj 
nad Wisłą. Jes ien ią 1918 r o k u n a r t a p i ł 
udany „ w y b u c h n iepodleg łośc i" . D w a 
lata późnie j — 15 s ierpnia 1920 roku 
— Polacy odparl i pod W ^ r s z a w ą v n a w a j 

łę bolszewicką. W 1924 r o k u S t a n i s ł a w 
Grabski p r zep rowadz i ł u d a n ą r e f o r m ę 
walu tową. Polacy m ę ż n i e p rze t rwa l i 
gehennę zgotowaną i m przez H i t l e r a i 
Stalina. Co jak i ś czas heroicznie upo­
mina l i się o swoje ludzkie, i jąa£0.dojy£ 



nad Wis łą podnosząc Syna tej z iemi do 
godnośc i pap ieża . 

Są w h is tor i i P o l s k i r ó w n i e ż czarne 
p lamy. F ranc ja m i a ł a „noc św. B a r t ł o ­
mieja" , Po lacy „noc św. Ł u c j i " — 13 
grudnia . A l e po nocy mus i p rzy j ść 
dzień . I tak 4 czerwca 1989 r, opozy­
cja, d z i ę k i w o l i spo łeczeńs twa , w y g r a ł a 
wybory . O d t ą d zaczął się nowy czas w 

P O Z Y T Y W I Z M C Z Y 

W m y ś l racjonalnych p r a w ekono­
micznych tworzenie m a j ą t k u odzwier­
ciedla n a s t ę p u j ą c y wzór : P raca + K a ­
p i t a ł + Wspó łczynn ik i U w a r u n k o w a ń 
E k o n o m i c z n y c h = Mają tek . P raca w 
t y m wzorze to o k r e ś l o n e dz ia ł an ie 
m y ś l o w e i manualne w celu o s i ą g n i ę ­
c ia p o ż ą d a n e g o efektu. L u d z i p r a c u j ą ­
cych na Kolbuszow^zczyźn ie jest k i l ­
k a n a ś c i e tys i ęcy , a jednak brakuje ich 
do pracy w n o w y m systemie gospo­
darowania . Spowodowane jest to: a l ­
kohol izmem, d w u z a w o d o w o ś c i ą i po 
prostu b r ak i em motywacj i i chęc i do 
efektywnej pracy. Szansą do p r z e ł a ­
man ia tego stanu będz ie nowa pol i ty­
k a gospodarcza a w jej efekcie b e z ­
r o b o c i e . 

K a p i t a ł w naszej mie j scowośc i jest 
duży , a nawet bardzo duży . Zasoby 
dewizowe m i e s z k a ń c ó w by łego powia­
tu kolbuszowskiego są olbrzymie. 
Dziennie w p ł y w a j ą tutaj takie sumy, 
na k t ó r e m i e s i ą c a m i będą p r a c o w a ć 
ca łe o k r ę g i w kraju . A l e przy tym 
ludzie m a j ą kompleks m a g n a t ó w kre-
sowoych, „ z a s t a w się a postaw się" . 
D l a l u d z i , k t ó r z y pos iada ją te sumy 
n a j w a ż n i e j s z e są: boazerie, na k t ó r e 

D Y K T A T U R A 

J a n N o w a k - J e z i o r a ń s k i , podczas 
ostatniego pobytu w Polsce, powie­
dz ia ł : „ [Po lacy ] to ty lko dz ięk i W a m , 
Waszej go rące j wierze, har towi ducha, 

polskiej his tor i i . Dziec i i w n u k i obeę 
nych poko leń nie wybaczy l iby nam 
g d y b y ś m y nie wykorzys ta l i stworzone 
szansy. Budu jmy więc w ł a s n ą drogi 
do n o r m a l n o ś c i . Zrozummy, że be; 
w s p ó l n e g o w y s i ł k u ch łopa , robotn ika | 
intel igenta n i e b ę d z i e P o l s k i . 

S. G. 

P R A C A S Y Z Y F A ? 

w y r ą b a l i wszystkie stare drzewa Ł 
okol icy , samochody i wideo. Resz t ę ci 
zostaje w k ł a d a się na konto i szuki 
p rzy t y m pracy, koniecznie w biurze 
m y ś l ą c przez ca ły czas o n o w y m wy 
jeździe z kra ju . W p ł y w na t ak i sposól 
byc ia ma m e n t a l n o ś ć polska spotęgo 
wana jadem wydz ie l anym przez k o m u 
n i s tyczną h y d r ę w poprzednim okresii 
oraz analfabetyzm ekonomiczny. 

I 
Przychodzi w ięc taka pora aby od 

powiedz ieć na pytanie: Czy s t ać s i l 
i być bogatym tutaj, w Kolbuszowej 
czy uchodz ić za obywatela drugiej ka 
tegorii na Zachodzie? J e d y n ą szans! 
d la P o l a k ó w jest przejmowanie i pry 
watyzacja handlu i u s ług oraz przeno 
szenie k a p i t a ł u p a ń s t w o w e g o na rzeci 
k a p i t a ł u prywatnego i spółdzielczego 

Budujcie zatem w ł a s n e f a b r y k i i za 
k ł ady . T w ó r z c i e spółk i produkcyjne 
handlowe na w ła sną r ękę . To j edyn i 
szansa. Trzeba to robić bardzo s z y b k i 
Z a c h ó d wszystkich nas nie przyjmie 
Przy . dobrym i m ą d r y m gospodarowa 
n i u dogonimy takie kraje, jak Hiszpa 
nia , Grecja czy Norwegia w k i l k a lat 
Pora już zaczynać . 

AS. W H 

NONSENSU 

hiez łomnośc i i gotowości do ofiar upad 
ła w Polsce dykta tura nonsensu". Jui 
sam fakt, że przed kamerami polskie 
te lewizj i uży to ok re ś l en i a „dyk ta tu r ! 



nonsensu" na t r w a j ą c ą b l i sko 45 lat 
d y k t a t u r ę k o m u n i s t y c z n ą jest w y s t a r ­
c z a j ą c y m znak i em czasu. T y l k o czy 
my, m i e s z k a ń c y K o l b u s z o w e j , m a m y 
prawo p o w i e d z i e ć że to d z i ę k i n a m 
u p a d ł a ta dykta tura? C z y ona w ogóle 
u nas u p a d ł a ? Ś m i e m t w i e r d z i ć , że 
nie! 

Nonsens — socja l is tyczny b o ż e k 
chaosu z n a l a z ł w ś r ó d nas w i e l u w y z ­
n a w c ó w . Nonsens c o d z i e n n o ś c i s t a ł się 
d la nas r ó w n i e n i e z b ę d n y m s k ł a d n i ­
k i e m jak t l en czy a z o t To m y sami 
tworzymy b ł ę d n e k o ł o ł a p ó w e k . Z a ł a t ­
wian ie s t a ł o s ię sposobem na życ ie i 
powodem do d u m y — to p rzec i eż s i ł a 
przebicia! 

Chcemy zmian , a j e d n o c z e ś n i e 
twie rdz imy, że tutaj n ic nie m o ż e się 
zmien ić . C z e k a m y w r o l i o b s e r w a t o r ó w . 
Czekamy, aż wreszcie k t o ś da n a m to, 
co s łuszn ie s ię n a l e ż y . Pod legamy auto-^ 

ry te towi w ł a d z y i sza rż . B r a k u j e n a m 
odwagi, b y m ó w i ć , a j eś l i chodz i o zro­
bienie czegoś, to... J e s t e ś m y zadowoleni 
z tej naszej, j a k ż e k ruche j , s tab i l izac j i 
i w gruncie rzeczy b o i m y s i ę zmian . 
Z o b a w ą m y ś l i m y o c h w i l i , w k t ó r e j 
zawal i s ię ostatecznie sys tem k ł a m s t w 
i pozorów, i przyjdzie j u ż n a m żyć n a 
w ł a s n y r a c h u n e k . L ę k a m y się 
świa ta , w k t ó r y m l i czy s ię f a c h o w o ś ć 
i autentyczna w a r t o ś ć c z ł o w i e k a , a nie 
zna jomośc i i l iczba zer na koncie . 

Narzekamy. N a r z e k a m y n a „ k o m u ­
n ę " i na „ S o l i d a r n o ś ć " . N a Ja ruze l sk ie ­
go i W a ł ę s ę — bo to n a j ł a t w i e j s z e — 
ale gdzie powinno b y ć nasze miejsce? 
C z y mamy coś do zaoferowania? C z y 
chcemy coś z siebie d a ć ? L u d z i e , pa­
sjonaci p r a c ^ p r a g n ą c y coś z r o b i ć d l a 
sprawy t r ak towan i Są u nas nie tylko^ 
z nieufnością , wywołu ją . . . zdz iwien ie , 

M J K 

D W A SCENARIUSZE 

C h c i a ł b y m n a p i s a ć jeden scenariusz 
polsk ich z d a r z e ń . N i e m o g ę , p o n i e w a ż 
to, czego w i e l u p o ż ą d a : n o r m a l n o ś ć i 
zadowolenie obywate l i , czasowo b l i sk ie , 
jest od leg łe i niepewne. Bardzo nie­
pewne. Wyrzeczen ia i u b ó s t w o , a nie­
jednokrotnie g łód , m o g ą s p o w o d o w a ć , 
że za k i l k a m i e s i ę c y s p o ł e c z e ń s t w o nie 
w y t r z y m a i p o k a ż e j ak bardzo jest 
skomunizowane. U d o w o d n i , żę umie 
żyć w y ł ą c z n i e w klatce; do k t ó r e j po­
dadzą to, co n i e z b ę d n e do wegetacji — 

i tyle, co pozwala żyć i n a r z e k a ć a 
nigdy z r e a l i z o w a ć p r a g n i e ń życ i a go­
dnego i normalnego. C z t e r d z i e s t o p i ę c i o ­
letni pobyt w socjal is tycznej k la tce za­
bił ludzkie potrzeby i jeszcze w i e l k i 
n a r ó d polsk i może s t ać s ię m a ł y m na­
rodem nie godnym nie ty le pomocy 
ś w i a t a ale nawet jego l i tośc i . Dlatego 
nie m o g ę n a p i s a ć jednego scenariusza 
polskich zda rzeń . P i s z ę dwa , Z a ż d y 
jednakowo prawdopodobny i m o g ą c y 
się dope łn ić na polskie j z i emi . 

W i e l k i n a r ó d 

D o t ą d tego o k r e ś l e n i a godny. Z a ­
chowuje swoją k u l t u r ę i n i ez łomność . 
B r o n i swoich p r a w i wie rzy . Bierze 
los swój w swoje r ę c e i organizuje rze­
czywis tość w duchu n o r m a l n o ś c i . Y/zno­
si się ponad p rzyzwycza jen ia i s łabości . 
C ie rp i . Z a r o b k i s t a r c z a j ą na podstawo­
we produkty ż y w n o ś c i o w e , skąpo r a -

cjonowane. W z imie marzn ie w swoich 
mieszkaniach (brakuje w ę g l a , l i m i t o ­
wany gaz), brakuje ś w i a t ł a . O p r ó c z je­
dzenia nie k u p i nic. N i e m a p i e n i ę d z y . 
Nie t y lko panuje nad wszechogarn ia ­
jącym poczuciem n i e w i a r y ale w i a r ę , 
że będz ie lepiej szczepi w o k ó ł siebie. 
Pracuje więce j niż k i e d y k o l w i e k , szu-
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k a ś rodków do przetrwania. Pomaga prze­
t r w a ć s ł a b s z y m . R o z b i j a w a l c z ą c y 
o s w o j e p r z e t r w a n i e „ a p a r a t o ­
w y beton", s a b o t u j ą c y decyzje r z ą d u i 
lokalnego s a m o r z ą d u . E l i m i n u j e z ż y c i a 
spo łecznego l u d z i o p o d w ó j n e j m o r a l ­
nośc i . Mie j s ca n ieudolnych „ m i e r n y c h 
ale w i e r n y c h " powierza fachowcom o 
d u ż y m autorytecie. O n i p r z y j m u j ą o w ą 
p o w i n n o ś ć nie jako awans, lecz j ako 
t w a r d ą s ł u ż b ę d l a k ra ju , k t ó r y teraz 

N a r ó d 

N a to o k r e ś l e n i e z a s ł u ż y ć m o ż e 
szybko. Jeszcze w t y m r o k u . N a r ó d 
wy t r zymuje pierwsze tygodnie m o ż e 
jeden—dwa mies i ące . Wyrzeczen ia te 
same, stan psychiczny ten sam. N i c 
nie p o p r a w i a s ię . Pogarsza s ię t y l k o . 
B raku je pods tawowych p r o d u k t ó w . 
Jest gorzej n i ż za r z ą d ó w k o m u n i s t ó w . 
A c i sp ieszą s ię . Judzą, n a w o ł u j ą p rze ­
c i w „ S o l i d a r n o ś c i " , p rzec iw n o w y m 
mechanizmom. Oświadcza ją . Ape lu j ą . 
Ob iecu ją zamiast jednej m i s k i g o r ą c e j 
s t rawy — dwie m i s k i . Zamias t ć w i a r t ­
k i z a p a ł k i — całą. I to, co obiecują , 
jest w i ę c e j n i ż n a r ó d obecnie ma . N a ­
r ó d zde terminowany wychodz i ha u l i ­
cę . A p a r a t przejmuje w ł a d z ę . Daje 

Ś w i a t bezemocjonalnie anal izuje s y ­
t u a c j ę w Polsce. Z n a lepiej n i ż Po l acy 
z a g r o ż e n i e . W i e , że na Polsce s t r a c i ć 
nie m o ż e . Dlatego w pierwszej fazie — 
dramatycznej — nie przyjdzie P o l a k o m 
z w y m i e r n ą pomocą . N i e p rzy jdz ie 
t a k ż e i dlatego, b y w c h w i l i , k i e d y 
n a r ó d z a ł a m i e się — nie w y t r z y m a 
w y r z e c z e ń — za p i e n i ą d z e Zachodu 

i tu ich w ł a ś n i e potrzebuje. O d e j d ą z 
pierwszej l i n i i , k iedy b ę d z i e n o r m a l n i e 
b ą d ź k iedy zas tąpi i c h k t o ś n o w y — 
lepszy. Po ośmiu , dz i ewięc iu m i e s i ą ­
cach zaczyna być t r o s z k ę lepiej P o r o ­
k u , d w ó c h — odczuwalnie lepie j . P o 
p i ęc iu la tach — ten n a r ó d p rzy jmuje 
l aur od ś w i a t a bowiem b u d u j ą c p a ń s t w o 
normalne dowiódł , że jest w i e l k i m na ­
rodem, 

m a ł y 
d r u g ą m i s k ę zupy, ca łą z a p a ł k ę , k i l k a ­
n a ś c i e l i t r ó w benzyny — bo p r z y j a ­
ciele d l a p rzy jac ió ł ponownie o d k r ę ­
c i l i ku rek i cieknie ropa ze Wschodu . 
T o lepsze t r w a k i l k a mie s i ęcy . K o m u ­
n i z m fetuje z w y c i ę s t w o . N a r ó d cieszy 
się . Wróc i ł na dawne miejsce. Jest po­
nownie z a m k n i ę t y w klatce, a le m a 
jeść i p ić . Z a p a r ę m i e s i ę c y b raku je i 
tego. N a dodatek trzeba rob i ć genera l ­
n y remont k l a t k i . Wszys tko zaczyna 
się od począ tku . T y l k o jest gorzej . G o ­
spodarka zrujnowana, ś r o d o w i s k o za ­
trute. U m i e r a j ą d r z ę w a , u m i e r a j ą l u ­
dzie. N i k t nie kontroluje z d a r z e ń . I to 
jest koniec. 

aparat posta l inowski n i e k u p o w a ł d r u ­
giej m i s k i s trawy, p r z y pomocy k t ó r e j 
ponownie zapędz i n a r ó d p o l s k i do 
k l a t k i . J e ś l i Polacy podo ła j ą w y z w a n i u 
his tor i i , w y t r z y m a j ą osiem, d z i e w i ę ć 
mies ięcy , sp łyn i e pomoc z Zachodu , bo 
wtedy b ę d z i e w Polsce normaln ie . W r ó ­
cą i emigranci , bo w Polsce b ę d z i e 
m o ż n a godnie żyć i godnie p r a c o w a ć . 

S p o ł e c z e ń s t w o polskie t r w a w k o ­
l e j n y m powstan iu na rodowym. T y m r a ­
zem bez w i e l k i e j dan iny k r w i . N a l e ż y 
u c z y n i ć w s z y s t k o , a z w ł a s z c z a to, 

czego zaniechano w poprzednich z r y ­
wach, by t y m razem t o p o w s t a ­
n i e n a m s i ę u d a ł o . 

j . k . 



I N F O R M U J E M Y 
Komi te t O b y w a t e l s k i „ S " Z i e m i Kolbuszowskiej ma zamiar p o w o ł a ć K o l b u -

szowskie Towarzys two Wspie ran ia Inic ja tyw Gospodarczych. W t y m celu wszyst­

k i c h chę tnych , chcących p r a c o w a ć na w ł a s n y rachunek prosimy o kontakt z K o ­

mitetem (skr. poczt. 37). Gwaran tu jemy pomoc p r a w n ą i poparcie w z a ł a t w i e n i u 

wszys tk ich spraw formalnych . Szczególną pomocą otoczymy osoby, k t ó r e w z m o c n i ą 

rynek kolbuszowski m a s ą t o w a r o w ą , w szczególności p r z e m y s ł u s p o ż y w c z e g o . Po­

moc o t r zyma ją r ó w n i e ż te osoby, k t ó r e zechcą za inwes tować ty lko k a p i t a ł . 

Propozycje n a l e ż y s y g n o w a ć h a s ł e m „ K T W I G " na kopercie. 

K O M I T E T O B Y W A T E L S K I „ S " Z I E M I K O L B U S Z O W S K I E J przyjmuje obywa­

te l i w k a ż d y p i ą t e k od godziny 18.00 w świet l icy U r z ę d u M i a s t a i G m i n y w K o l ­

buszowej. U d z i e l a porad p r a w n y c h i organizacyjnych. 

wszys tk im p o m a g a j ą c y m K o m i t e t o w i Obywatelskiemu w jego dz ia ł a lnośc i , a z w ł a ­

szcza Panu Tadeuszowi D . z Kolbuszowej (za 50 tys.) i Panu Michalskiemu % K o l ­

buszowej Górnej (za 10 tys.). 

# it 


